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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R 0 L E S T W O  POLSKIE.

—  Obwieszczenie. —  Podpisany patron , obrońca JW. Sta­
nisława C ham sk iego , marszałka i sędziego p o k o ju ,  jako 
opiekuna n ie le tn ich  Wiktorji Eysym ontow ej, z zeszłym 
Ignacem Eysym ontem  i K aroliną z Mejerów małżonkami 
spłodzonej c ó r k i ,  w W ik to ry n ie ,  współwłaścic ie lki dóbr 
I l s ł n ó w , mającej podopiekunem  JW. Michała Ilaberm a- 
na , sędziego pokoju, w Szejpiszkach , w powieqie S e jneń ­
sk im ,  wdztwie Augustowskiem zam ieszkałych; czyni wia­
domo  ̂ iz na sku tek  wyroków trybunału  cywilnego I in ­
stancji wdztwa Augustowskiego wydziału II pod dniem 7 
czerwca 1827 roku i pod dniem  29 lipca r .  b. zapadłych 
w drodze działów przeciwko VVW. Józefowi Sawiczowi, 
ojcu i opiekunowi n ie le tn ich  swych dzieci Józefa i R a j ­
m unda synów , oraz Antoniny córki z zeszłą E lżbietą  Sa- 
wiczową, spłodzonych, w Grudziewśzczyznie; Teofili z Sa­
wiczów, I  abijana Jarrnolińskiego małżonce, czyli obojgom 
m ałżonkom  Ja r ino l iu sk im , nad leśnym , w Staciszkach po­
wiecie Sejneńskim ; Janowi Paszkiewiczowi , kassjerowi 
obwodu Augustowskiego, opiekunowi nie letn iej B ron is ła ­
wy Paszkiewiczowny, z zeszłą P e tro n e l lą  z Eysymontów 
Paszkiewiczową spłodzonej,  w Augustowie"; E lżbiecie E y ­
sym ont pannie d o lc tn ie j i  Julji z M ejerów , dawniej Anto- 
n ie g o ,  terrw Stanisława Eysymonta zo n ie ,  małżonkom 
E ysym on tom , w Krukowku , powiecie Dąbrowskim woje­
wództwie A u g u s t o w s k i e m zamieszkałym. “ Nieruchomość 
z iem ska , to je s t :  dobra H alny  zw ane, w powiecie i obwo­
dzie Sejneńskim  wdztwie Augustowskiem , od miasta woje­

wódzkiego Suwałk m il 6, od miasta obwodowego Sejn m il  
2, od miasta Łozdziej mil 1J ,  od spławnej rzeki N iem na 
i kana łu  mil 5, składające się z folwarków dwóch Hafny  i 
El/.biecin , tudzież 5 wsi zarohnych i czynszowych to je s t  
O k in iany , Rachelany , P a łozdz iece ,  Kalwiszki i Ogrodni- 
ki , m a j ą c e  przestrzen i na miarę nowopolską włók 1 3 2 ,  

morgów. 21, prętów 7, przez publiczną licytacje więcej da­
ją c e m u ,  przed \V. Franciszkiem Wojciechowskim", asses- 
sorem trybunału ,  delegowanym, w m ieście  wdzkiem Suwał­
kach w sali au,dyencjonałnej t rybunału  wdztwa Augustow­
skiego wydziału II, sprzedana zostanie.

Zbiór objaśnień i Warunków wyprzedaży, na podsta­
wie k tórych  wyprzedaż nas tąp i ,  przejrzanym bydź może 
w każdym  czasie tak w bió rze  W. Dutkiewicza p isa rza- try -  
bunału  , jako w zamieszkaniu podpisanego patrona w m ie ­
ście wdzkiem Suwałkach, u k tórego popiei*ający zamieszka­
nie praw ne obrał.

W moc art 959 p rocedury  sądowej , odczytanie p u b l i ­
czne warunków w obec delegowanego nas tąp iło  w sali po- 
siedzen T rybuna łu  cywilnego I  instancji wdztwa Augu­
stowskiego wydziału II, dnia 14 września r . b .  o godzinne 
3 po południu; przysądzenie przygotowawcze nastąpi p rzed  
tymże delegowanym W. assessorem Wojciechowskim, w  
sku tek  jego decyzji dnia 26 października r . b .  o godzinie 
3 po 'pol 'udniu .

Cena od której licytacja zaczynać się będzie , ustano­
wiona jest urzędownie przez b ieg łych  w sk u te k  w yroku 
t rybunału  na zł.  347,518. —  Suwałki dnia 18 września 
1829 r .  —  (podpisano) W alenty  O lędzk i ,  P .  T ry b .  G. I  
Inst. W. A. W . U . '
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T e r m in  przygotowawczego przysądzenia odbytym został  
w  d. 26 października 1829 r. p rzed powyżej wymien ionym 
de legowanym , stanowcze zaś przysądzenie w sku tek  wyro­
k u  T ryb .  cyw. I  inst .  wo jew Aug. wydz. II  z d. 23 marca 
r .  b .  i nakazu delegowanego,  nastąpi  przed W. Kariiienow- 
sk im assessorem t ryb.  tegoż,  d.  4 czerwca r .  b.  o godzinie 
4  z p o łu dn ia  w sali audyencjonalnej  w mieście Suwałkach.

Cena  od której  l icytacja ma się zaczynać j e s t  ta  sama 
j a k  wyżej .  —  W Suwałkach dnia 2 kwietnia" 1830 r.

Walenty O lę d z k i .

Wiadomości W arszawskie.
N. Pan raczy ł  upoważnić JX.  Chiariniego do ogłosze­

nia,  d rukiem o własnym koszc ie ,  ukończonej  pierwszej 
części t łómaczenia Talmudu .  Ciemniej  r aczy ł  Cesarz i 
Król  Jmć,  naj łaskawiej  przyjąć exemplar/ ,  dzieła JX.  C h i ­
ariniego p.,t .  T h eo r ie  d u  J u d h i sm e  , i rozkazać ażeby w 
Łibljotece cesarskiej  z łożony został .
—  N.  Pan  raczył  zezwolić ażeby pierwzy koncer t  JP.  Ka­
ro la  Lipińskiego , k t ó r y  t eraz sztychem ogłosić zamierza,  
b y ł  J.  C. Mci p rzypi sany.
—  Jut ro to jest  d. 22  b.  m, w dotychczasowym lokalu szko­
ł y  Przygotowawczej do ins tytutu poli technicznego rozpoczę­
t ą  zostanie część ku rsu  chemji  zastosowana do farbierstwa 
obejmująca zarazem sztukę bl icharską i prania czyli czysz­
czenia b ie l i z ny ,  i wyk ładaną  będzie jak dotąd we wtor k i ,  
czwartki  i soboty od godziny S do 10 zrana.
—  Towarzystwo dobroczynności  ostrzega wszystkich od- 
dąjących fanty na sprzedaż do sk lepu ubogich , iż za te 
ty lko  ręczy i jest  odpowiedzia lne,  k tó re do xięgi  sznu ­
rowej  w sklepie będącej  zapisane i kwi tem z t e j ź ą  wyję­
t y m ,  przez pana Tro m pe te ra  poświadczone będą.
—  W wdztwie Augustowstowskiem na jeziorze Wyszty-  
n ie ck i em  jeszcze w zesz łym tygodniu b y ły  l o d y ; na Raj .  
g rodzk iem i innych są dotąd.
—-  Ki lkunastu  włościan w różnych częściach k ró les tw a , po­
dało się między kandyda tami  do kupna  dóbr  rządowych 
na sprzedaż wystawionych.  W powiecie Brzeskim czterech 
włościan kup i ło  dobra Huml in .
—. W druk arn i  przy ul icy Mazowieckiej ,Nr.  1349 wyszła 
t, pod p rasy  powieść historyczna Władys ław H erm an  i dwór 
j e go ,  z "dziejów narodowych XI wieku napisana,  tomów 3; 
dostać jej można w Warszawie w tejże d r uk arn i  jako łćż 
W xiegarniach JPP .  Gl i icksberga , Zawadzkiego i Węckie-  
g o j l l u g u e s  i K e r m e n , oraz B r ze z i ny ,  w Krakowie u JP.  
Grabowskiego a w Lubl inie u JP.  Slrajbla za cenę zł .  10.
—  W Dzienn iku  powszechnym krajowym z d. 19 b.  m. ,  
umieszczono następujący a r ty k u ł  nades łany.  —  W roku 
1821 będąc w Charleston w południowej Karolinie w Sta­
nach Zicd.  północnej  Ameryki ,  znalazłem tamże p r zy pa ­
dkow o niektórych Polaków,  którzy podczas nieszczęśliwej 
■Wojny z Murzynami na wyspie San Domingo,  zdoławszy d o ­
stać się do pómienionego miasta , w niein osiedli.  Ci p r o ­
sili mnie jak najusilniej iżbym , gdy powrócę do Polski , 
rodziny  ich i krewnych o ich pobycie t amże zawiadomił .  
Chcąc przeto uiścić się z mojego przyrzeczenia ,  nie u pa ­
t r zy łe m  innego środka do dogodzenia ich życzen iom,  j a k  
egłos ić  się do WPana Dobr:  prosząc go, iżbyś w swym dzien­
n iku  nie odmówił  mi umieszczenia nazwisk poniżej  wy­
mienionych rodaków.  1) SłowiK Jan sierżant legji polsko- 
włosk ie j  rodem z Kamesznicy mil  4  od Bielska w wojewó­

dztwie Krakowskiem,  ma domek własny w k tó r ym u t r z y ­
muje handel  dosyć znaczny napojów różnych,  wiktuałów i 
fajansów, Żonaty lecz bezdzietny.  2) Poturniak Stanis ław,  
żo łn ierz tejże legji rodem ze wsi Lukówka w woje. Lubel .  
jest  w straży policyjnej miejskiej,  żonaty.  3) Kunicki także 
żo łn ierz rzeczonej legji,  rodem z pod Kamieńca podolskie* 
go dawniej towarzysz za rzeczy-pos-pojitej polskiej,  później  
Żołnierz w różnych Wojskach; u tr zymywał  się z robienia 
guzików kościanych, b y ł  zupełnie  czerstwy i mocny , bez  
żenny.  4)  Zieliński żołnierz z pu łku  9 piechoty X.  W.  
rodem z Gniezna w W. X. Poznańskiem;  wHiszpanj i  do ­
stał  się do niewoli angielskiej;  potem posłany do Kanady ,  
przeszed ł  zlarntąd do Stanów Zjed.  północnej  A m e r y k i ,  
lecz ten zamieszkały b y ł  w mieście Washingtonie,  w stoli,  
cy związku; bezżenny,  u t r zymywał  sio z szewetwa. 5) Szy­
mański Adryan,  rodem * Warszawy,  mieszka w Freder i eh -  
sburg w rpltej  Wirginji ,  jest  dentys tą i żonaty.  P roszę  
przyjąć wyrazy i t. d. M. D.
—  W upłyn ionych  ostatnich pięciu latach wmieśc ie  sto- 
łecznćirf  Warszawie po koniec r.  1828 wymurowano do­
mów 516; między teini: domów nowych murowanych 219; 
gmachów fabrycznych 27; zg ru n tu  restaurowanych 59; offi- 
cyn i przybudować frontowych mu row any ch 2 10; zaprowadzo­
no latarń r ewerberowych z końcem 1828 r .  583; od roku  
1823 p rzyby ło  ich 194.

—  Ludność miasta s tołecznego Warszawy prócz garnizonu 
wojsk obudwn narodów,  wynosiła: w roku 1823 1 1 7 ,2 8 4 ,  
w roku 1824 123,867; w rokii 1825 124,863; w roku 1826 
128,880; w roku 1827 130,687;  w roku  1828 136,554.
—  Donoszą z Kalisza co następuje:— » Pism* Warszawskie 
w przedmiocie tegorocznego wezbrania r zeki  Prosny w oko­
licach miasta Kalisza,  umieści ły a r tykuł ,  k tó remu po wię­
kszej części na prawdzie historycznej zbywa. P rawda ,  że 
rzeka Prosną pod Kaliszem nagle wezbrała,  żc wielu mie­
szkańców pr ze dm ie ś ć ,  mieszkania swoje opuścić byli znier 
w-oleni, bynajmniej  zaś pod golem niebem końca powodzi 
oczekiwać nie potrzebowal i ,  owszem -do miasta i domów 
wolnych od powodzi,na każde żądanie z chęcią nieszczęśl i ­
wych przyjęto.  Ci, którzy pozostali w domach wodą obla­
nych;  dowóz wiktuałów ciągle przez władze,  mieli  u rzą­
dzony ; i tak władza wojewódzka w mieście Kaliszu u rz ę ­
du jąca ,  pu łkow nik  Katasanow i prezydent  u rzędu muni ­
cypalnego od samego początku o wszystkich wypadkach i 
potrzebach ciągle osobiście przekonywając się , czółnem i 
na koniach zadysponowal i  dostarczenie pierwszych potrzeb 
do życia. Każdy z możniejszych obywateli miasta s tara ł  się 
biedniejszemu podać r ę k ę ,  a naj lepszym dowodem Usiło­
wań i  r a tunku jest uformowanie się komitetu do zbierania 
składki  dla nieszczęśliwych,  już teraz do kilku tysięcy wy­
noszącej.  Na żadnej ulicy samego miasta Kalisza czółna przez 
cały czas przebrania r zeki  nie widziano; tak również odwóa 
produktów ciągle miał  miejsce,  że nie zbywało na produktach,  
najlepszynł j e s t  dowodem jednostajność cen targowych. 
Wielka Wprawdzie powódź nadzwyczajną zrządzi ła szkodę,  
której  przy naj lepszej  chęci zaradzić w ten moment  nie 
można; lecz staranność władz miejscowych , troskliwość l 
ludzkość możniejszych mieszkańców,  przy pomocy innych 
współobywatel i ,  każe się spodz ięwać, że wkrótce skutki  
doznanej  niedoli ustąpią,  i każdy świadek danego nieszczę­
śliwym ra tunku  tw ie rdz ić ' zdo ła ,  że pierwsze doniesienia 
nie było dok ładnem.  «
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—  W  Galicji  w Ko łodz i e jowce  o t r z y  mi le  ode Lwowa na t r a k ­
c i e  do Bursz ty  na j e s t  f ab ryka  c u k r u  bu r ak o w eg o  p.  M r o zo ­
wsk iego  od iat k i l k u  wb ie gu  będąca .  Szanowny  ten oby-  
watel ,  pozbawiony wz roku  , dz ielnością  p r ac y ,  tyle  doka-  
z a ł  ze nawe t  w sposobie  go towania  sy ropu  ważne z ro b i ł  od ­
k ryci e. -  W Litwie w obwodz ie  B i a ło s tock im  n i eda l eko  T y ­
koc ina  w dob rach  Boćki  J an a  hrabi ego Potocki ego,  od lat 
t r z ec h  f abryka  c u k r u  bu rako we go  p r z ez  dzi er żą  vvcow PP.  
Da ub ig n e  z po m y ś ln y m  u t r z y m u j e  s ię sku tk i e m .  — W Gu-  
b e rn j i  K i jowsk ie j  w dob rach  Ryzawk,,  Józe f  hrabia Moszczeń-  
sk i  t ak ąż  f ab r yk ę  za ło ż y ł  i u t r z ym uj e  j ą  pod swojem p r z e ­
wodn ic twem nie używając i nnych  robo t n ik ów  jak  z k ra jo-  

Do s to jny  ten obywa te l  j e źd z i ł  umyś ln i e  dla tegowcow.
p rz ed m io t u  do F ra n c j i  i tam w Ar ras  w s ł awnej  fabryce  
pana  C re sp e l  o db y ł  ca ły  k u r s  p r ak t ycz ny .  P r zy j ąwszy  
odzież robo tn ika ,  wszys tkie  s topnie r obot  fabrykacj i  o d b y ­
w a ł  i p r ak t yc zn i e  się u czy ł ,  a tak da leko w ty m  zawodz ie  
p o s t ą p i ł ,  że po t e m  w in n e j  tego rodza ju  fabryce  w P ika r -  
dj i ,  za z ł oże n i e m właścicielowi  kaucj i ,  n acze lną  p r zez  .czas 
n i e j ak i  u t r z y m y w a ł  d y re k c j ę .  O ki l ka  mil  z lamtąd pan 
So b ań sk i  sposobi  się do za łożeni a  t akowejże  f abryki  , i 
p r z e s z ł e g o  lata m u r y  zos t ały  już wyprowadzone .  •—  W 
gu be r n j i  G rod z i eńsk i e j  w po w. K obryńs .  na gran icy gube r -  
nj i  Mińskie j  o 5 mil  od P iń ska  w d ob rach  Mołodów nad 
J a s io ł dą ,  właściciel  ich P .  A le xa n de r  S k i r m o n t  ma r sza ł ek  
P iń sk i  z a ł oży ł  takąż  f ab r yk ę  w sposobie  pana Dut i rnnfaut .

s amym dniu  wiedzieć  m o ż n a  b y ł o  w P a r yż u  o Wypadkach 
za sz łych pod  A lg i e r e m .  —  P an  S egu r  w y d a ł  dz i e ło  h i s to ­
rycz ne  p. t. Z yc ie  L u d w i k a  X I .
—  Mieszkający w Pa ry żu  ro s sy jsk i  h r .  Demidów da ł  tego 
roku  dla ubogich 8 0 ,0 00  fr .
—  W pó łnocnych  dep a r t amen tach  Franc j i  znajduj ą się s zko ­
ły  śpi ewu dla z i emb.  Naj s ł awn ie j s zą  z tych j es t  szko ła  
w A rm e n t e r s .  C o ro k  w o tw a r t em polu  odbywa  się exa-  
me n  dla p rzekonan i a  się o pos t ęp i e  uczniów.  Z i em ba  do­
k ł a d n i e  wyuczona kosz tu j e  dwa l u ido ry .  T a k i  p t a k  p o ­
t r zebu j e  zwyk le  pięć la t  do u ko ńcz en i a  nauki .
—  M e ssa g e r  z ape w n ia ,  że p r o j e k t  zawojowania A lg i e ru ,  
j e s t  dz i e ł e m  dawniej szego  i n in i s t e r j u m,  i wychodzi  od p a ­
na  Mar l ignac .
—  Os ta tni e  wys tawieni e  t r a j ed j i  IL e rn a n i , p r z y n i o s ł o  k a ­
sie t e a t r a l ne j  7 6 ,0 92  f r anków.

N ID E R L A N D Y .  —  Z B r u x e l l i  d. 8 kw ie tn ia .  —  T u t e j ­
sza akademja  sz tuk  p i ę k n y c h  i na u k  , mianowa ła  ba rona  
A lex an d r a  H u m b o l d t a  swym cz ło nk i em  ko r r e sp o nd en t e m -

I W Ł O C H Y — P r z y b y ł y  do Neapolu d . 12 marca  z Madry tu  nad­
zwyczajny goniec  p r zyw ióz ł  dla jedt iego tutejszego do^iu han ­
dlowego pe łnomocn ic two  na zakup ien ie  w Sycyl j i  ‘20,00(1 
salmów żyta ( s a lma  grossa  czyni  Qg szefli ber l ińsk ich  ) -  
Zboże  to ma być  z sypane  w t r zech  miejscach sk ł a dow ych :  
w G i rgeu t i  10 ,000  sal ihów,  w Licata 4 0 0 0  i w T e r r a - n u o v a

T a r k a  i n i ek tó r e  i nne  narzędzi a sp rowadz on e  z Warszawy 6()()(J_ Mni ema ją  tu> to zbo ie  . „ - ^ z n a c z o n e  jes t  dla wy. 
od  p .  Evans  , res z ta  wszystko z rob i one  w mifejscu fabryk ,  f r ancuzk ić j  p r zeciw Algierowi .  Sa lma żyta  pieg-
p o d  p rzewodn ic twem właściciela , k t ó r y  zak ł a dy  tego ro-  £  J k(1.k  -e w m ie^ h  s k ł a ł j owych 2* unci
d za ju  zwiedza ł  we F ranc j i .  U p rz e d n io  zap ro w a dz i ł  j uż  
u p ra w ę  b u r a k ó w ,  to jes t  mangold b ia ły i żó ł t y .  Nasion 
Znaczny zapas  p r z yg o t owa ny  , i t e  r ozdaj ą  się bezp ł a tn i e  
chcącym uprawiać  bu ra k i  w w idoku  przedawan ia  ich do fa­
b r y k i  mo łodowsk i e j  , k t ó r a  jes t  j uż  t e r az  w z u p e łn e m  na ­
r ząd zen iu .  ■—  W inn ym wprawdzi e  celu ,  lecz zawsze  chwa­
l ebny  n i ,pod różu je  t e r az  czc igodny nasz z iomek J W.  hr .  A r t u r  
Potocki  , a l bowiem nie ty lko  we Włoszech  znaczni e zas i ­
l i ł  a r tys tów z iomków na sz yc h ;  o two rzy ł  fundusz  ma sp o ­
r zą dz e n i e  naj l epszych wzorów i odlewów posągów s t a roży ­
tnych  dla akademj i  Krakowsk ie j  p r ze zn acz o ny ch ,  ale co wa­
żniej sza:  nie szczędzi  sum m na skupowan ie  ob razów (p i e r -  
Wotworów) s ł awnych  ma larzy  wsze lk i ch s z k ó ł  , p r z y s z ł ą  
ga l e r j ę  w K ra ko w ie  sk ł adać  ma jących,  do czego j u ż  nawet  
s t osowne miejsce  obmyś l i ł  i u rządz i ć  poleci ł .  Chwała niech 
będz i e  zn a k o m i ty m  Mężo m,  k tó r z y  tak godn ie  dost atków 
używa ją ! . . .

A N G L J A .  —  Z  L o n d y n u  d .  9 k w ie tn ia . —
—  Un iwe r sy t e t  w Cambr idge  poda ł  l icenc ja tom p r aw a  do 
rozwiązan i a  za nag rodę  na ten rok  wyznaczoną , n a s t ę pu ­
j ące  py t a n i e :  k tó r a  forma r z ądu  jest  najs tosownie j szą  do 
s t anu  odradza j ącej  się Grecj i .  Odpowiedz i  powinny  być 
do 30 kwietnia  r .  £>. na de s ł an e .
—  Z powodu pomnaża jących  się coraz  zby tków  us t anowio ­
no  na wyspach Sandwichsk i ch  po da t ek  cz e p k o w y  i k a p e ­
luszowy.  Męzczyzn i  bardzo  się z tego c i e s zą ,  a le  s ł ychać ,  
i ż  codziennie  ki lka kobiet  umie ra  ze  z łośc i  i żalu.

wszego ga tun ku  kosz tu j e  w miejscach sk ł ad o wy ch  2j[ utlcji  
(45 z ł . )  nie r achuj ąc  w to pod a tku  depozy towego.  P r z e ­
znaczony t ym końcem ajet i t  ma także  s t a ran ie  o nabyc ie  
po t r zebnych  do p rzew ozu  ok rę tów.  Wy da r zen i e  to jes t  d la  
Sycyl j i  b a rdzo  ważne i p r z y ło ży  się do podźwiguieni a p o ­
n i ekąd  nadwe ręż on e j  tego kr a ju  pomyślności .
—  Kró l  J i nć  Bawar sk i  p r z y b y ł - d ,  25  marca o godz.  7 w i e ­
czornej  w na jpożądańszyni  s tanie zdrowia do Neapo lu .
—  W P a l e r m o  u m a r ł  d.  15 marca  x jąże  Campa na  , d o ­
wód z ca wojska neapol i tańśk iego  w Sycylj i .

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a  d .  10 k w ie tn ia .  —  Między  T u -  
l o n e m  j  A lg i e r e m będzi e  rozs t awionych 25 do 30 s t a t ków 
t e l e g r a f i c z n yc h ,  t a k  i ż by  podczas  p i ę k n e j  pogo dy  w ty m

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
O Ż y d a c h  w s ln g l j i .

, D z i e n n ik  j eden  l i teracki  angie l ski  umie śc i ł  nas tępując® 
W tej m i e r z e  uwagi .

. . . .  W t ł u m i e  na jwiększym za p ie rwszym r z u t e m  o -  
ka poznamy  żyda .  Niech będzie  j e de n  iniędzy 1500 A n­
glików , od r azu go poznamy .  Dla czego to się d z i e j e ?  
Ani r y sy  twarzy ,  ani  jej ko lo rv ani postać nie różn ią  żyda 
od i nnych.  Zważajmy na mora lne  p r zymio ty ,  i lam- n i e  
znajdz i emy różnicy.  Z n a ł e m  żydów uczciwych i /nieuczci­
wych,  up rze jmych  i n iezgrabnych,  dowcipnych i n i e ,  r o ­
z um ny ch  i g łupi ch ,  ho jnych i skąpych ,  z s z l ache tną  d us zą  
i z n jkczemną :  w idz ia łem to co ini ędzy w szy s t k im i  l u d ź ­
mi; a j ednak  pomimo tego różnica jes t  widoczna .  Na  czem 
ona zależy ? Oto na odosobn ieniu  ; jes t to j ak i e ś  n i eza t a r ­
te p iętno wygnańców dwudzi es tu  wieków: N ie  nalczg do was  
zdaje się każdy przemawiać  do spo ł eczeńs twa  w k tó r e m  ży ­
j e .  Dobry  czy z ł y ,  n ie  pozbywa się swego cha rakt e ru ; ,  
niech się znajduj e w jak i ch  bąć okol i czności ach zawsze za­
chowa w g ł ęb i  duszy to o d o s o b n i e n i e ,  ten s tan n i e r uc ha ­
wy serca i u m y s ł u ,  to uczuc i e  losu  j ed y ne g o  w dzie j ach

X
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l udzkośc i ,  b ez  powinowac twa z i nnemi  l udami ,  bez  powi­
nowactwa z i nnemi  ludźmi .  J e ś l i  to p l emie  nie dopuśc i ł o  
się wszelk i ch  zb ro dn i ,  jeśl i  w p rzewrotnośc i  nie p r z e sz ło  
wszys tk i ch  i nnych  p l emion,  winniśmy dla n iego s za cunek  
a nawet  uwielb i en i e .  Bezwątpieni a więcej  w nich cnoty  i 
odwagi  w idz imy  niżel i  w tak zachwa lonych  R zymianach ,  
S ka ra n i  na c i ąg ł e  prześ ladowania ,  zn iżyćby  się j es zcze  b a r ­
dz ie j  powinn i  niż Cygan i ,  ostatni  z ł u d z i ,  a j e d n a k  s z cz ę ­
śliwsi od nich.  Wyłączen i  ze spo ł eczeńs twa  , usuni ęc i  z 
p o d  op iek i  p raw,  p r zez  d ług i  czas rniani za żyjących po­
t ęp i eńców;  paleni ,  męczen i ,  zabi jani ,  zdz i e r ani ,  k r adz en i ,  
zni eważani  ; nie stracil i  j ed nak  ani godności  ch a r ak t e ru  
an i  mocy  duszy .  Zachowal i  swój j ę z y k  i swoję cześć.  Lud 
tak i  zaiste nie jest  godz ien  poga rdy .

Czujność u m ys łu  i c zynność  j ego ,  w wiekach s t a ro ży ­
tnych  znamionuj ące  szczególnie j  to p lemie  , podnio s ło  je | 
n i egdyś  do zdziwiającej  wiclkośei . -wielkość upad ł a ,  sk łon noś ć  
pozos t a ł a  i nia mając na co innego  się w yw rzeć , z r odz i ł a  z d u ­
miewa jący  talent  ab ie r aczów p i e n i ę d z y  i o k r o p n ą  dziś p r z e -  
wagą g roz i .

N ę d z n y  i w zga rdz ony  Ju da  o d z y s k a ł  b e r ł o  , hojnością  
i r o z r zu tn o śc i ą  p a n ó w ,  a osobl iwie minis t rów.  Uśmiecha,  
s i ę  pa t r ząc  na k ró ló w  i na ludy  im pod l eg ł e .  Wszys tk ie  
r z ą d y  są obarczone  d łu g a m i ,  mus zą  cze rpać  z je'go skar -  
bów .  Czy  wojna ob ca ,  czy po sk ro mi en i e  wewnę t r znych  
bun tó w  i z amięszań  g rożą  r z ąd ow i ,  c z y  inne  go p r z y c i ­
ska j ą  p rawdz iwe lub n i ep r awd z i we  po tr zeby;  I zr ae l  j e s t  go ­
towy.  W Anglji  mogą zarządzać k ap i t a ł em  ośm iuse t  mi -  
l j onów funtów szt er l i ngów,  czyli dwudzi es t ą  tys ięcy mil jo-  
nów z ło t y c h ,  co czyni  tyle .ile d ł u g  narodowy ang i e l sk i .  
Do cho dy  ich roczne  w tym k ra j u  wynoszą  cz t e rdzi e śc i  rni- 
I j onów funtów sz t e r l i ngów,  to j e s t  tysiąc s ze ść se t  mi l j onów 
z ło tych .  Nie  wierny j ak i e  ich są bogactwa w in n yc h  k r a ­
j a c h ;  ale z pew no śc i ą  m o ż n a  powiedzieć że ca ła  Eu ro p a  
n i e  w i n n y m  j e s t  stanie.  Wszys tko  cokolwiek  gdzie  p o ­
życza j ą ,  z kassy  Iz r ae l a  wychodzi .  Jego  bogactwa są n i e ­
z m i e r n e ,  owe dwadzieśc i a tys ięcy mi l j onów w Angl j i  są 
t y lko  d r obn ą  cząs tką.  K a p i t a ł  tnu nie na l eży wy łączni e  
do J akóba  i J u d y ,  ale n im  za r z ąd za j ą  wielowładni e:  oni 
to  go u s amych  ź r ó d e ł  c ze rpa j ą ,  oni  go wiodą wszelki emi  
k a n a ł a m i  sk ry t em i  banków;  a tak bez p r z e m y s ł u ,  bez  p r a ­
cy,  s amą  l ichwą naj czys t szy  sobie dochód  zapewniaj ą .  Co 
za  po tężna  ko rzy ść  dla n i c h ,  co za wie lka  k l ę ska  dla spo ­
ł ecz eńs tw  ludzk i ch !  J ak i  ok ro pn y  c i ęża r!  Nie ty lko  m o ­
gą  za tamować ź r ó d ł a  bogactw,  do t kn ąć  par a l i ż i ńe tn  d z i a ł a ­
n ia  r ządu;  ale j e s zc ze  obracaj ąc  jak chcą  machiną  ro b i ą ­
cą  z ło to ,  powiększa j ą  sobi e spos oby  zysku  , to jest  pano ­
wania .  W t r zech  kró l e s twach  Wielk i e j  B ry tan j i  ( t y lk o  to 
m ów ię  co wiem au t e n t ycz n i e j ,  I z r ae l  tylko jako pośr edn ik  
mi ęd zy  r z ą d e m  i p r aw dz i wy mi  posi adaczami  kap i t a ł ów ,  z y ­
sku j e  cztery mi l jony  funtów sz t e r l i ngó w,  to j e s t  sto s ze ś ć ­
dzies iąt  mi l jonów z ł o t y c h ,  r oczn i e .  Wyda r t e  p i en iądze  z 
mas sy  bogactw n a ro d o w y c h ,  na nic więcej  nie s ł u ż ą  tylko 
na pow ięk sze n i e  ska r bu  Judy  i na rozpos t a r c i e  j ego  po tę-, 
gi .  Dodać  jeszcze po t r zeba  s u m m y  naby t e  pożyczkami  
za  g r an i cą ,  p rocen t  od tych surnrn: a dla z ap ewn ien i a  so ­
b i e  t ych  bogactw,  nie po t r zeb u j e  ani pod a tk ó w ,  ani p r z e ­
m y s ł u :  dość mu  zdolności  u m y s łu  p r ze n i k l i weg o ,  c i e r p l i ­
wego,  ob ro t nego ,  s z tuki  zgadywania  naszych  po t r zeb ,  p r z e ­
widywania  b ł ę d ó w ,  i umiejętności  ko rzys tani a  ze w sz y s t ­

kiego.  Żyd  j e d e n  z u p e łn i e  ubogi  wy lądowa ł  p r z ed  dzie-  
s iącią la ty  w Dower ;  posz ed ł  za wrodzoną  sobie s k ł o n n o ­
ś c i ą ;  a dziś wszystki e  gab ine ty  pożycza ją  od cz łowieka  
k tó r y  n i edawno b y ł  ż e b r a k i e m .

I z r ae l  ko rzys t a  z każde j  sposobnej  p o r y ;  ma  swoich 
szpi egów p r z y m i n i s t r a c h ,  swoich penś jonowanych  po dwo- 

I rach , swoich s t r a żn i ków  w izbach p r aw oda wcz yc h ;  wie 
wszys tko ,  nic nie masz p r z e d  nim uk ry t e g o .  J ego  k u r j e -  

| ;T p r zeb i ega j ą  k r a j e ,  jogo  o k rę t y  w ró ż n y m  k i e ru n ku ,  snu-  
‘ J - s ,k ' P °  m o i zu ;  czy wielka czy ma ła  now ina ,  nie do ko* 
i ° u <>go j ,,k ĉ ° mego  na jp i e rwe j  p r zyc ho dz i  i ko r zys ta  

z e  wszys tk iego ;  umie  nawe t  w p o t r ze b i e  s twarzać  p r z y p a -  
, d'ki, gdy.  i d z i e ' o  zysk .

Nasze  uwag i  zadziwiają  bez  wątpieni a n i e j ednego  czy ­
te lnika k t ó r y  n ie  zna t a j emn ic  obecnego  s t anu s p o ł e c z e ń ­
stwa; jeże l i  chce się p r ze ko na ć  że go zwodzą  p o z o r y ,  n i ech  
pójdzie  na b u r s ę  l o n d y ń s k ą ,  między j edenas t ą  godz iną  a 
dwunas tą  zrar .a ,  codzień prócz niedziel i .  Zr azu  ude rzy  go 

.widok ciżby b l ade j ,  od raź l iwe j ,  dość  źle odz iane j ,  s z e m r z ą ­
cej g ł o s em  p r z y k r y m .  W śr ód  tego w ie rnego  l udu  M am -  
mona ,  po s t r z e ż e  is to t ę  n i e r u c h o m ą ,  z w z ro k i em  o s ł u p i a ­
ł y m  i bez  życia ,  z twarzą  żó ł t ą  k tór e j  rysy od na tu r y  od ­
dalone:  ta istbta t r zyma  r ęc e  w k ie szen i ach ,  barki  ma wzni e -  
s ione j a k  gd y b y  do zakryci a c zw oro g ra nn e j  g łow y  ok r y t e j  
kap e lu sz em ,  z pod k tó r e go  widać pomar szczone  czoło .  N ie  
j e s l t ó  b ez  wątp ien i a  ani p r z y j e m n a ,  ani wes o ł a ,  ani d u m a ­
jąca l i z j ogonomja .  W s z a k ż e  w tym napozó r  zm a r tw ia ł y m  
m uz g u ,  snu j ą  się na jog r omn ie j s z e  p ro j e k t a ,  równ ie  j ak  n a j ­
d robn i e j s z e  r achu by .  Cz łow iek  ten (bo jest  taki  c z łow iek )  
n i ecz u ły  na wszys tko  co go o t ac z a ,  nio ru sza  w a r g a m i ,  
nie pa t r zy  oczami:  nic nam nie daje w n im pozn-ać że m y ­
śli. J e s t ż e  to żyjąca i s tota ,  lub też naszę  t ylko pow ie r zch o ­
wną pos t ać  nosząca;  lub może  j e dno  z owych  ciał  bez d u ­
szy o k tó ry ch  nas z ap ewn ia ł  Dan t e ,  że w idz i a ł  chodzące  
po ulicach we F lor enc j i ,  jak gdyby  by ły  żywe?

P o  chwili  zbliża'  się d ruga  osoba z w e j r ze n i em  rozt ar -  
gn ionem:  cz łuw ie k -p osą g  podnosi  k u  niej  swe o p a d ł e  po ­
wieki  , a w oku  jego  m ar tw e m  b ły s k a  nag l e  jakiś  ogień ,  
jakheś spo j r zen i e  na jp r zen ik l iwsze  i badawcze:  d rug i  nic 
do niego nie mówi t y lko zn ak i e m odpowiada,  i odchodzi .  
Dwóch s e k u n d  nie t r wa ł a  ta mimiczna r o z m o w a ;  posąg  
s chowa ł  ( n i ech  mi wolno będz ie  użyć tego w yrazu )  swój 
wzrok  o k r o p n y .  P rzychodz i  dwóch,  t r z ech  i więcej ,  z n o ­
wu migi się zaczynaj ą,  w mgn ien iu  oka us t a ją ,  i posąg sam 
j e de n  zostaje.  Bywa cza sem cz t e rdz i es tu  do p i ęćdz ie si ę ­
ciu podobn ych  ludzi  ; z k aż d y m  z nich po rozumie  się p o ­
sąg,  i nie o tworzywszy  ani r azu  us t  odchodzi .  ,

T e n  posąg jes t to żyd z nad b rzegów Menu .  Ci ludzie  
co z n im oczami rozmawia l i  , są to jego s zpi egi  i ajenci .  
Zda j ą  mu r a p p o r t a ,  odb ie r a j ą  in s t r t ikc j e ,  i odchodzą  w i e ­
dząc  na jdoskona le j  co mają czynić .  Na  każde  sk in ien ie  
milczącego władcy,  mi l j ony z r ą k  do r ąk  p r ze ch od zą ,  z m i e ­
niają się r z eczy  na świecie. . . .  M am m on  mu z ł o ż y ł  w r ę ­
ce swoje b e r ł o ,  jego wy konawcą  czarów swoich uczyn i ł .  
Dzia łania  jego są t a j e mne ,  sposoby n i e dośc ig ł e ;  my tylko 
sku tk i  możemy  widzieć.  O za t r acone  p l emie  Jakóba!  nio 
możesz  mieć  ok r op n i e j s zego  r e p r e z e n t a n t a !
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